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Poznahtki wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poiwiętnych. Przedpłata kwartalna wynoei w miejtcu
eprzedają eif po 1 egr. 6 fen. w Ezpedycyi Dziennika Poznahekiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmowekim 
opłatą 1 egr. 3 fen. od wiereza czterodzielncj kolumny. Liety do Redakcyi i Ezpedycyi winny byi frankowane.

r., na pocztach krajowych 2 Tal. 3 fen. Pojedyncze exemplarze 
Tai Ezpedycya przyjmuje donieeienia i obwieezczenia za

M 237. Kiedziela 16 października 1859.
itu Joziian; 15 października. Powtórzyliśmy 

dni temu, podaną przez poznańskiego ko- 
adenta Czasu wiadomość o projekcie założe- 
oflwiktów szkólnych pod kierunkiem i nadzorem 
sieóstwa. Nadwiślanin poświęca temu przed- 

w dwóch ostatnich swoich numerach obszerne 
z wielką gruntownością i znajomością rzeczy, 

znie przez wytrawnego pedagoga spisane. Autor 
rzeczonych naznacza sobie stanowisko czysto 
jgiczne, spuszcza z oka wszelkie inne względy
;ne, «mianowicie za lub przeciw klasztornemu 
uchownemu wychowaniu, zapatrując się raczój 
stytucyą konwiktów jako na szkolny internat 

¡opierając rzecz tę, jak się pedagogicznemu do­
liczeniu i zdaniu obywatela Polaka przedstawia, 

rzywszy się w naturze i wpływie istniejących 
isiech internatów, które na duchowne, wojsko- 
cywilne rozróżnia, przychodzi ostatecznie do 
,, że jeźli internaty duchowne i wojskowe ró- 
iźą wielkie swoje niedogodności potrzebą wy- 

pia osobnego ducha stanowego, to myśl inter- 
cywilnych, odrywających młodzież od życia i 

;u rodzin, chociażby przybranych, w żaden spo- 
pochwałę zasługiwać nie może. Internat taki 
dorastającą młodzież ze wskazanego jej przez 
¡środka, z rodziny, sprowadza u niój, w sztu- 

familii konwiktu, wyziębienie serca, przedwcze- 
:orstkość męzką, wygórowane uczucie indy wi­
nu.
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“a Krakowski Czas, biorąc pochop z zapowia- 
:pei i w Austryi reform w dziedzinie prawodawstwa 
iejsisgo ogłosił był przesłany sobie obszerny i grun- 
ż9 opracowany program takiej organizacyi gmin- 

/¿jiaka się autorowi i jego stronnictwu najpożą- 
a6(1 dla Galicyi być zdawała. Wrocławska 
», pita w liście z Wiednia datowanym, obszerny 

komentarz do tego programu. W liście tym 
a- Ino może przesadzone i ze stronniczego ujęte
“Mn widzenia, niemało przecież rzuca światła na 
• prftrzną walkę opinii na tóm polu. Z tego po- 
3u ?;) powtarzamy w całości list Gazety Wrocławskiój. 
upik dowie się zarazem z niego o najogólniej- 

zarysach zaczepionego programu. List ów wie­
cu i brzmi:
ejsciigloszony w krakowskim Czasie program no- 
Wganizacyi gminnćj obudzą pewną uwagę, po- 

upatrują w nim wypadek owych narad wyso- 
>j/niszlachty ziemskiój, Czech, Morawy i Galicyi 
i »dniój, które w ostatnich czasach po kilkakroć 

Ubywały w czeskich zamkach, a których uczest- 
,ęi'nazwaćby można, pod względem politycznego 
»nśjerunku, ludźmi austryackiego stronnictwa krzy­
wo (feodalnego). Program ten obejmuje nastę-
- fe-
¡2%

pujące uwagi godne zarysy. Gminy wiejskie i miej­
skie. należy jak najmocniój w zasadniczem prawie od 
siebie oddzielić i odmiennie uorganizować. Od gmin 
wiejskich nie mają być oddzielani dziedzice szlacheccy 
a każda parafia ma zarazem stanowić obręb gminy. 
Zwierzchnikiem i reprezentantem gminy winien być 
patron kościełuy, gdyby zaś kilku było patronów, 
przechodziłoby to dostojeństwo na najstarszego. Radz- 
cami gminnemi byliby: proboszcz, właściciele mająt­
ków nie posiadających patronatu, reprezentanci wła­
ścicieli włościańskich i sołtysi. Otóż zważywszy, że 
w Czechach, Morawie i Galicyi większa część patro­
nów kościelnych z dziedziców majątków ziemskich się 
składa, nie sposób ochronić się od myśli, że podobna 
ordynacya gminna musi przygotowywać wskrzeszenie 
przedmarcowego (1848) zwierzchnictwa pańskiego i 
lud wiejski oddać zupełnie na wolą wielkich właści­
cieli ziemskich. Zdaje nam się zresztą, że w tym 
programie rozwinięte są, co do stosunków gminnych 
mniój więcój pomysły owego programu ministeryal- 
nego, który były namiestnik Zachodniój Galicyi, hr. 
Clam-Gallas, przedłożył cesarzowi, kiedy będąc po­
wołanym do objęcia ministerstwa spraw wewnętrznych, 
musiał skreślić zasady swojój polityki wewnętrznój. 
Program hrabiego Clam-Gallasa wywołał wprawdzie 
w pewnych kołach żywy poklask i miał nawet, przez 
krótki czas, widok utrzymania się; wszelako oczeki­
wania jakie przeważna część ludności tak w Wiedniu 
jak w prowincyach przywiązywała do ostatecznego 
wypadku przesilenia ministeryalnego, niepozwoliły w 
końcu przyjąć programu owego bez żadnój zmiany, 
jak to był hr. Clam za warunek położył. Cesarz 
odrzucił go więc ostatniój chwili dla ważnych powo­
dów, ale pożegnał hrabitgc. obsypując go, jak wia­
domo, szczególnemi oznakami monarszój łaski i wy­
powiedział nawet podobno na posłuchaniu pożegnal- 
nóm nadzieję, że nie na zawsze pozbawia się jego 
znakomitój służby. Być więc może, iż austryaccy 
ludzie stronnictwa Krzyżowćj Gazety (feodalności) 
dla tego obecnie chorągiew swoję rozwijają, ażeby 
nie dopuścić mniemania, jakoby wyrzekali się wszel- 
kiój nadziei na przyszłość, ażeby dalój skupić o ile 
możności swoich zwolenników i utworzyć, gdyby przyjść 
miało do wskrzeszenia reprezentacyi krajowych, za­
warty zastęp przeciwko liberalnym dążnościom rządu. 
W obec takich usiłowań zaiste życzyć należy, aby 
mężowie obecnie u steru rządu będący, jak najwięk­
sze znaleźli poparcie tak u ludności jak w dzienni­
karstwie i nie zostali zmuszeni ustąpić wpływom, 
które wciąż jeszcze istnieją i tylko chwilowo są spa­
raliżowane.“

Nr. 243 Staats-Anzeigera zawiera rozporzą­
dzenie ogólne ministerstwa sprawiedliwości z dnia 12

września r. b. dotyczące kosztów odstawy osób poj­
manych przez władze policyjne i oddanych władzy 
sądowój. Podług rozporządzenia tego koszta rzeczone 
ponosić ma władza policyjna, czyli gmina w którój 
nastąpiło pojmanie. W tymże nrze Staats-Anzei­
gera mieści się rozporządzenie ministerstwa oświece­
nia z dnia 8 lipca r. b., podług którego rodzicom i 
opiekunom młodzieży szkolnój, wejście do lokalu szkol­
nego w czasie nauki jest wzbronione.

Berlin, 14 października. W ministerstwie wojny 
toczą się obecnie nader pilne narady nad odmianą 
umundurowania i uzbrojenia piechoty pruskiój, która, 
podług zapewnienia dzienników tutejszych, w krótkim 
czasie ma przyjść do skutku. Cała pruska piechota 
będzie miała podobno na przyszłość w miejsce do­
tychczasowych hełmów, lekkie czapki, zaopatrzone 
wewnątrz blachą. Dotychczasowe krótkie pałasze 
mają być podobnież zniesione, a natomiast bagnet 
noszony będzie w pochwie. Zamierzona nowa orga- 
nizacya armii pruskiój obciąży podobno budżet pru­
ski nowym wydatkiem, który wynosić będzie rocznie 
8 milionów talarów. Do kwoty tój nie wchodzą je­
dnakże koszta, jakie na wybudowanie nowych waro­
wni, na nowe uzbrojenie wojska, i na przeistoczenie 
dział w sposób francuski będą potrzebne.

— Książęta rosyjscy Mikołaj i Eugeniusz Leuch- 
tenbergski, którzy tu przybyli przed kilku dniami 
w odwiedziny rodziny królewskiój, opuścili wczoraj 
Berlin, udając się do Nizzy, do cesarzowój matki ro- 
syjskiój.

— Zdrowie króla Imci, którego urodziny obcho­
dzone tu być mają w zupełnój cichości, odmienia się 
codziennie niekorzystniój. Siły jego znikają coraz 
widoczniój, a osłabienie do tego już doszło stopnia, 
że życie jego bezprzestannym prawie jest snem.

— Minister rolnictwa wydał świeżo do wszystkich 
prezesów naczelnych rozporządzenie ogólne w któ- 
róm ich wzywa, ażeby zwrócili uwagę towarzystw 
rolniczych na to, że na przyszłość wnioski swoje 
zanosić mają wprost do ministra, nie zaś do kole­
gium ekonomicznego krajowego, jak się to dotych­
czas działo.

Chełmno, 11 października. Czytamy w Nad w i- 
ślaninie: „Co do wyboru dyrektora towarzystwa 
kredytowego dowiadujemy się, że wybór p. Kerbera 
z powodu nieformalności jakie w powiecie kwidzyń­
skim zajść miały, zakwestyonowanym został. Na­
tura tychże nieformalności nieznana nam dokładnie, 
niemożemy więc orzec nic pewnego, to tylko jako 
rzecz niewątpliwą zanotować możemy śmiało, że nie 
sami Polacy tylko dziś by sobie szczerze życzyli, 
widzieć i nadal urząd dyrektorski w godnóm ręku p. 
Donimierskiego. Rzeczywiście wszystkie partye w po-

pomnienie o jenerale Dwernickim.
. Itz wyjęta z Przeglądu Powszechnego. Młody Ga- 
, ł kreśli wspomnienia swoje z pobytu w Warszawie i

« wziętego w wojnie polskiej z r. 1831. Kiedy mu o je- 
Bwernickim mówić przychodzi, następujące pamięci jego 
fc zboczenie.)

ped rokiem właśnie Dwernicki, pułkownik dru- 
. pułku ułanów, zostawszy jenerałem brygady, 

83/(feł żonę mieszkającą na Podolu rosyjskićm. 
" W wracając chciał odwiedzić krewnych, znajo­
mi dawnych kolegów mieszkających w Galicyi 
i4>/4lMestrem. Bawiąc wówczas na Pokuciu dowie- 

'ffli się o jego przybyciu. Było coś zawsze dla 
ściągającego w tój nazwie „jenerał polski“, 
’ł dla tego, że polski. Zdarza się sposobność, 
p. trzeba go poznać, zobaczyć przynajmniój mun- 
olski. Było to 1 marca w dzień św. Albina, 
6o_ poznałem w domu państwa Sz., którzy ob- 

imieniny swój córki. Chociaż niski i zanadto 
otyły na wzrost swój, miał na twarzy wyraz 
fawdziwie żołnierski, a co więcój, tak poczci­
wi, że nie mogłem oczu zdjąć z niego. Rze- 

:>e kto go znał, zwłaszcza w owych czasach, 
" że i postawa i twarz jenerała Dwernickiego, 

. Polaków mianowicie, miały coś szczególnie 
aMcego. Przyzwyczajony od dzieciństwa do 
l0®o wówczas odgraniczonych szczebli społecz-

O’/i

9’/i

nych, wyobrażałem sobie zawsze jenerała z powagą 
nadzwyczaj uroczystą i sztywną. Przedstawiony za- 
tóm jenerałowi Dwernickiemu, z trwożliwóm niejako 
uszanowaniem patrzałem na niego, i ledwie śmiałem 
kilka słów przemówić do niego. Odwetowywałem so­
bie tylko wzrokiem wlepionym w mundur jeneralski, 
którego barwy tak silnie przemawiały do młodego 
serca. Lecz jakież było zadziwienie moje, gdy mimo 
tuszy, jeneralskiego munduru, siwiejących wąsów, i 
mimo kilku poważnych latami obywateli, którzy się 
zjechali dnia tego, mój pan jenerał zasiadł pomię­
dzy kobiety, i to pomiędzy najmłodsze i najładniej­
sze panienki, i rozpowiadał im niestworzone rzeczy, 
i o wojsku, i o Warszawie, i Bóg wie o czóm jesz­
cze, a z taką szczerą i porywającą wesołością, że 
dziewczęta śmiały się jak szalone, jak dzieci praw­
dziwe. I on tóż z niemi śmiał się najserdeczniój. 
Jedna z młodych panienek, puste i ładne jasnowłose 
i jasnookie wówczas dziecko (dziś już nie żyje), por­
wała jenerała za rękę, i'zaczęła go prosić, aby 
z niemi się bawił w tak zwane gry. Gry te towa­
rzyskie dziś wyszły z mody i używania; dzisiejsze 
poważne, a przedewszystkióm matematyczne pokole­
nie uśmiecha się szyderczo na ich wspomnienie. 
Któżby dzisiaj chciał się bawić w gry tak dziecinne: 
panowie młodzi jeżeli nie rozmawiają o spekulacyach 
jakich, to spekulują w preferansa; panienki młode 
jeżeli nie milczą nadęte i znudzone, to myślą, wzro-

kiem i słowem spekulują także, jakby ułowić boga­
tego małżonka. Dzisiaj nikt nie ma ochoty bawić 
się ot tak szczerze dla samój zabawy, bez żadnój 
myśli bocznój. Dawniój działo się to inaczój. Spe- 
kulacye zostawiano kupcom i starym nudziarzom; 
młodzi zaś gdy się gdzie zjechali do jakiego domu 
obywatelskiego, bawili się jak mogli, bawili z całóm 
wylaniem i całą szczerością. A zapusty!... to mu­
zyka od ucha i taniec żwawy. Jeżeli zaś post, to 
gry towarzyskie ze śmiechem z fantami, które trzeba 
było wykupywać na rozmaite sposoby, a które się 
tak chętnie wykupywało z rąk pięknej rumieniącój 
się dziewczyny. Starsi nawet nie wstydzili się z za- 
wiązanemi oczyma bawić się w ciuciubabkę. „A pfel“ 
mruczy i krzywi nosem dzisiejsze pokolenie. I czy 
lepićj nam z tą nudną prozaiczną powagą?... Mia­
sto zabawy spekulujem, a mimo to jesteśmy i smut­
niejsi i golsi!...

Lecz by długo nie nudzić, jenerał przystał naj- 
chętniój, i ledwie zdziwionych nie pogubiłem oczu, 
patrząc, jak się jenerał w mundurze, pałasz tylko 
odłożywszy na bok, uwijał z dziewczętami, to w ja­
kiegoś garnuszka, to w mruczka, to w pierścionka, 
to Bóg wie w jakie gry, których już i nazwy dziś 
pozapominałem. Wkrótce wmieszało się do gry i 
męskie towarzystwo, i przez godzin kilka w powsze- 
chnój wesołości zapomnieliśmy, że mamy między sobą 
jenerała, i to w mundurze jeszczel Któżby wówczas



chwale urzędowania p. Donimierskiego zgodne; zna­
jomość rzeczy, doświadczenie, biegłość, doskonałość 
i punktualność w urzędzie, sumienna bezstronność 
z jak największą uprzejmością łączona, baczność nie­
ustanna nad dobrem towarzystwa czuwająca, przy 
osobistej godności i nieugiętym charakterze, oto za­
lety ze wszech stron zacnemu dyrektorowi i jego 
urzędowaniu przyznane. Wyborem ostatnim pokie­
rowała tóż nie tyle zaradność obywatelska, starająca 
się urząd w godniejsze złożyć ręce, ile raczój cbęć 
ogarnienia wszelkich urzędów dla swój partyi, z jaką 
się większość już na wyborach deputackich w Cheł­
mży odzywała. Mniejszość więc, w jakiój Polacy, 
a z nimi i p. Donimierski pozostał, ni szlachetności 
dążeń ni zasłudze dyrektora ujmy nie czyni, tem- 
bardziój, gdy już teraz na przeciwnśj stronie wiele 
się odzywa głosów, które wieść o możebnóm pono­
wieniu wyborów z radością witają, jako sposobność 
do oddania czci zasłudze i poprawienia chwilowego 
zapędu.“

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 11 października. Towarzystwo rol­

nicze w Królestwie Polskióm podaje do wiadomości, 
iż wyznaczoną przez nie została kwota rs. 100 w na­
grodę za ułożenie najlepszego Poradnika hodowli 
koni, obejmującego wszelkie zasady tójże hodowli, 
ze szczególnem onych zastosowaniem’ do warunków 
i potrzeb hodowli krajowój. Za dziełko tej treści, 
które przez specyalną delegacyą, od komitetu To­
warzystwa wyznaczyć się mającą, za najlepsze u- 
znanćm zostanie, autor onego oprócz wymienionśj na­
grody 100 rs., otrzymać jeszcze może rs. 200, jeżeli 
pracę swoję na własność Towarzystwu rolniczemu 
odstąpić zechce. Termin ostateczny do nadsyłania 
rękopismćw o nagrodę konkurujących, naznaczony 
jest na 1 grudnia 1860 r. Dzienniki warszawskie 
podają w całój rozciągłości odnośne ogłoszenie To­
warzystwa, gdzie wyliczone są wszystkie warunki 
jakim ów Poradnik ma zadosyćuczynić.

— Piszą zLędu, że w d. 19 sierpnia r. b., na 
kapitule prowincyonalnćj, w klasztorze 00. Kapucy­
nów, pod prezydencią JKs. Benjamina Szymańskiego, 
biskupa dyecezyi podlaskiój i komisarza jeneralnegó 
00. Kapucynów odbytój, księża gwardyani całój pro- 
wiucyi polskiój w Lędzie zgromadzeni, prawie jedno- 
zgodnie wybrali nowym prowincyałem Ojca Prokopa, 
znanego z nauki, świątobliwości życia i niepospolitej 
wymowy kaznodziejskiój. Tamże w Lędzie dnia 21 
z. m. odbyła się uroczystość poświęcenia statuy Matki 
Boskiej, staraniem O. Faustyna gwardyana, ze skła­
dek obywateli i ludu sprawionój, a z ciosu przez jed­
nego z rzeźbiarzy Polaków wykutej. Przy tój spo­
sobności JKs. biskup podlaski, udzielił sakrament 
bierzmowania 2300 osobom.

— Co to jest kredyt i jak wiele przemysł fabry­
czny wpływa na stan naszych miast, łatwo możemy 
się przekonać w Żarkach, niegdyś majętności nałs- 
żącój do Piotra Steinkellera. Wiadomo, iż obszerne 
fabryki żelazne i zakłady mechaniczne, jakie winny 
początek temu znakomitemu przedsiębiorcy, zmie­
nione zostały przed laty kilku w piękną przędzalnią 
bawełny p. Lindheima, która dostarcza przędzy za­
kładom tkackim w Łodzi i innym, przynoszącym o- 
koło 50 tysięcy talarów czystego zysku. Kredyt 
tój fabryki” w całóm mieście i okolicy tak się już u- 
powszechnił, iż marki zapobiegające brakowi drobnój

mógł przewidzieć, że w rok póżniój ten sam jenerał 
pustujący z dziewczętami, będzie trzepał Moskali, i 
stanie się jednym z historycznych bohaterów naszych.

Jest to drobny szczegół, dla umysłu płytkiego 
godzien ledwie uśmiechu pogardliwego, a przecież i 
ten drobny szczególik w życiu jenerała Dwernickiego 
ma swoję stronę charakterystyczną. To co właśnie od­
znaczało Dwernickiego w owój epoce przechodowój 
z tego co było, do tego co jeszcze nie jest, ale może 
kiedyś będzie, może to jego szczera, serdeczna, ru­
baszna, poczciwa poiskość w myśli, w sercu, i we 
wszelkich obyczajach, polskość prosta, wesoła, go­
ścinna, patryarchalna w domu, a za domem gdy po­
trzeba z orężem w ręku, sierdzista, waleczna, na Ka­
żde poświęcenie, na każdą śmierć gotowa, byle za 
kraj ojczysty i poczciwą sprawę. Wszyscy jego ko­
ledzy jenerałowie, byli także jenerałami polskiemi, 
i mieli zapewne poczciwe także serca polskie, ale 
po większój części z dodatkiem rozmaitych nieswoj- 
skieb, bo zagranicznych, salonowych, na pół dyplo 
matycznych narowów. Dwernicki był Polakiem-jene- 
rałem; prawdziwym i ostatnim podobno potomkiem 
dawnych wojowników polskich 1

Później więcój o mm; wracam do przedmiotu.
I właśnie w rok póżniój, było to i marca roku 

1831. Ciemna i zimna była noc, a co gorzój, fatal­
nie głodna. Goniliśmy za tym przeklętym Wirtem-' 
berskiin księciem, pożal się Boże potomkiem po ką­
dzieli najczyściejszej krwi polskiój, bo był przecie

monety, któremi to markami płacą się robotnicy, 
przyjmowane są na równi z brzęczącą monetą we 
wszystkich handlach i od wszystkich mieszkańców' 
Żarek.

— Czas wspomniawszy o zamierzonój w Rosyi 
reformie co do bezpotrzebnćj pisaniny urzędowój i 
o silnój opozycyi jakiój ta reforma ze strony intere­
sowanych doznaje, powiada:

Dodać tu winniśmy, że w Królestwie Polskióm, 
gdzie zamierzono wykonać reformę w podobnym 
kierunku na mocy postanowienia cesarskiego, aby 
„zbadać czy wszystkie posady są potrzebne, niepo­
trzebne zwinąć, a zmniejszywszy liczbę urzędników, 
funduszem stąd oszczędzonym zwiększyć pensye po­
zostałym“ rozpoczęła się także z tego powodu wojna 
domowa w świecie urzędniczym. Pewna dykasterya 
uznana niepotrzebną i zagrożona zwinięciem, chcąc 
dowieść konieczności swojego bytu, odgrzebała da­
wno ukończone sprawy i rozpoczęła je na nowo, 
mnożąc niepokój i utrudnienia mnóstwu osób, zała­
twia podania powierzchownie lub odmownie, aby 
tylko powtórne wywołać przedstawienia i w ten spo­
sób zwiększyć liczbę załatwionych przez siebie nu­
merów, przez którą mniema okazać, jak jest uży ­
teczną i niezbędną. Podobne przykłady udowodnienia 
potrzeby bytu jakiego urzędu, trafiały się i trafiają 
w wielu miejscach, a urzędy takie ciężkie dla skarbu 
i kraju przez swą nieuży teczność, jeszcze cięższe- 
mi się stają przez podobne dowodzenie swój użyte­
czności.

FRANCYA.
Paryż, 12 października. Wiadomości z Bordeaux 

donoszą że przyjęcie którego doznał cesarz ze swoją 
rodziną było wspaniałe. Mimo gwałtownego deszczu 
nieprzejrzane tłumy zajmowały wszystkie ulice, ale 
wieczorem oświetlenie miasta nadzwyczaj pyszne mo­
cno ucierpiało. Wszystkiego było pełno, łuków try­
umfalnych, masztów, chorągwi, kobierców i kwiatów, 
a lud wiejski przybiegł aż z ostatnich kończyn de­
partamentu. Cesarz przejechawszy przez główne ulice 
wysiadł na ratuszu, gdzie wieczorem dał obiad dla 
władz rządowych i miejskich. Dzisiaj przed połu­
dniem odbyło się uroczyste przedstawienie wszelkiego 
rodzaju urzędowych osób; przy tej sposobności wy- 
stósował kardynał arcybiskup przemowę do cesarza, 
wypowiadając nadzieję, że jak dawniej tak i teraz 
weźmie pod opiekę swoję papieża i władzę jego do­
czesną przeciw „opłakanym i świętokradzkim gwał­
tom.“ Na jego przemowę'odpowiedział cesarz, a ta 
odpowiedź, którą telegraf nam przynosi, jest w bie­
żących sprawach ważnym objawem kierunku polityki 
cesarskiój; dosłowne jej brzmienie jest następujące: 
„Dziękuję Waszój Eminencyi za uczucia, które mi 
co dopiero wyraziłeś. Oddajesz sprawiedliwość mo­
im chęciom, uznając wszelako trudności, które im 
stoją na przeszkodzie i zdaje mi się, że należycie 
pojmujesz zadanie swoje starając się ustalić raczój za­
ufanie niżeli rozszerzać próżne obawy. Dziękuję 
Waszój Eminencyi za to, że przypomniałeś moje 
słowa, mam bowiem mccną nadzieję, że nowy okres 
-sławy nastanie dla kościoła od chwili, w którój wszy­
scy podzielać zaczną moje przekonanie, że władza 
doczesna Ojca św. nie jest przeciwną wolności i nie­
podległości Włoch. Nie mogę tutaj wdawać się w 
wywody, którychby wymagała ważna kwestya, do­
tknięta przez Waszę Eminencją i poprzestanę na

wspomnieniu, że rząd, który sprowadził naiyśln 
Ojca św. na jego tron, może tylko podawać ¿pie 
wynikające z pełnego szacunku i szczerego«ynii 
cenią dla jego dobra, ale zarazem troszczy j¡mu 
mało ze względu na ów dzień, który tak odmę 
być nie może, a w którym wojska nasze Rzynrya 
szczą; Europa bowiem nie może na to pozwu! da 
okupacya która trwa już od lat dziesięciu p o v 
żała się bez końca. A gdy wojsko nasze się , ai 
cóż po za sobą zostawi? anarchią, teroryzm ¡jyą 
kój? Otóż pytania, których ważność nie ujhnie 
komu. Ale, wierzajcie mi, w czasie w którym ¡ega 
jemy, aby je rozwiązać, trzeba zamiast odzyi pa 
do zapalczywych namiętności, poszukiwać pi $i s 
spokojnością i błagać Opatrzności aby oświecij w 
i królów względem roztropnego ich prawa ji -zeb 
względem rozciągłości ich obowiązków. Nie za; 
że modlitwy Waszej Eminencyi i modlitwy Mar 
chowieństwa nie przestaną zjednywać błogo» ¡a s 
stwa niebios dla cesarzowśj, mego syna i dla i. d 
Słowa te cesarza wytłómaczono sobie zaraz, jly, 
szój chwili tutaj jako wystąpienie przeciw 100 
reakcyjnój dowódzców dworu papieskiego, rani 
sprawę papieską coraz dalój w smutną ostat że 
zapędzają i potępienie owój agitacyi rozpoczj ;ycl 
się między wysokióm duckowieństwem franem do 
tymże samym duchu auti - liberalnym. Agita-e i 
nie ustaje, za kolegami swymi występuje dzFre 
dzienniku Opinion nationale biskup z cyc 
Z Włoch zresztą, co się tyczy Państwa Kości cia: 
nie przestają nadchodzić niepokojące wieści, zpa 
jednakże wierzyć jeszcze nie można, jakoby.lak 
gwarantowała papieżowi utrzymanie jego władmę 
ckiój w Legacyach. Przytóm utrzymują się zpa 
pogłoski o związku zawartym między Neapęcy 
Rzymem, aby niebawem uderzyć na Legacjm 
skanią. Wszakże pogłoski te za nieprawdo^ ji 
uważać należy; z jednój strony bowiem zanairam 
raźne i częste były oświadczenia rządu franci>we 
zaręczające, że odtąd żadna przemoc zagrj £ 
mięszać się nie będzie do spraw włoskich, a ¡tói 
wystąpienie Neapolu, jako niby mocarstwa wllć i 
pociągnęłoby niezwłocznie za sobą podobneż inę 
pienie Piemontu, a w skutek tego niezawodniiczo 
powszechną; z drugiój zaś strony rząd neapo Cl< 
nadto się chwieje w własnym swoim kraju, ah r 
jakąkolwiek siłę na zewnątrz rozwinąć; ladatek 
też same wypadki co we Włoszech centralnjBc 
Neapolu zajść mogą , a król już około 20 osóssi 
wyższej arystokracyi przytrzymać kazał, aby i Mt 
się na każdy przypadek zabespieszyć i tylko ka 
niejsze prośby poszkodowanych rodzin wstmąt 
go od deportowania aresztowanych. Podług ron 
donoszą z Parmy, wszystko tam znów w znjks; 
porządku; władze odzyskały całkowitą swojpwę 
wagę, sprawcy morderstwa przytrzymani i 0< 
ich toczy się zwyczajną drogą procesu, dla ii lejs 
król sardyóski wstrzymał pułk bersaglierów, 
już był do Parmy wysyłał. Nieszczególne ta . 
władz miejscowych w czasie smutnego wypadl 
rego ofiarą padł pułkownik Anviti, da się pr 
uniewinnić tem, że naczelnika rządu, dyktato: 
niego, nie było w Parmie; przebywał on wó«a® 
Modenie. Donoszą wprawdzie o nowym mler- 
Mazziniego, niewiadomo jednak jaka jest trel 
ale dziennik medyolański Progresso, któryj 
sił, przytrzymany został. Z Zürich wreszcie

wai
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po matce rouzoniuteńkim wnukiem księcia Adama 
Czaitoryskiego, jenerała ziem podolskich. Ten to 
sam gagatek, który party przez nas, gdy się cofał 
z Puław, kazał dla własnej fantazyi, bez najmniej- 
szój potrzeby, strzelać do pałacu w Puławach. A w 
tym pałacu w tój właśnie chwili mieszkały matka 
księżna Wirtemberska Czartoryska z domu, i babka 
księżna jenerałowa. Jedna kula armatnia w okna pa­
łacu wymierzona, padła przed samśm oknem pokoju 
księżny jenerałowój, i zatrzymała się, jakby w nie­
mym kruszczu więcój było czucia, niżeli w sercu 
syna i wnuka. I tego samego dnia wieczorem we­
szliśmy do Puław z Dwernickim. Wyszła księżna 
Czartoryska naprzeciw walecznego jenerała, i wzią­
wszy za rękę wprowadziła do swego pokoju. A za 
niemi cała świta poważnych niewiast, młodych ko­
biet i pięknych panienek, ręka w rękę z oficerami 
Dwernickiego, którzy patrząc w piękne zapałem bły­
szczące oczy, zapomnieli o przebytych niebespieczeń- 
stwach, a o jutrze nie myśleli nawet. I księżna je­
nerałowa zbliżywszy się do stolika, podniosła swą 
drżącą już przez wiek ręką, żelazną kulę, którą tam 
złożyć kazała, i rzekła do Dwernickiego:

— To dar mego wnuka!... zachowam go na pa­
miątkę.

Takim to był ów książę Wirtembesiki, którego- 
śmy gonili od dni kilkunastu. Ależ co zmykał, to 
zmykał, jakby nic niemiał chrobrej krwi po kądzieli. 
Jak tedy mówiłem, było tb dnia 1 marca 1831 roku.

'iro
Długo w noc maszerowaliśmy; jeżeli się ni 
dochodziliśmy do Lublina. A choć było nam 
no i chłodno a domu wcale niebyło, panowi p 
dzy nami wesołość, jakiój już póżniój w życii 
pamiętałem. Jadąc stępem w tyle za jenerale ron 
rzyliśmy Bóg wie o czćm; jeden z nas podo »0 
zagłuszyć głód, który nam na prawdę dokuc 
mownemi słowy zapraszał na obiadek, i szc? 
opisywał smaczne potrawy z któremi myśli ’ 0B( 
Śmieliśmy się szczęśliwi, zwyczajnie jak mł Ł
iudzie którym nic nie ciężyło na sumieniu, a 
lekko unosiły najlotniejsze cudnych nadziei 4 

Nagle ozwał się głos jenerała wołający 
nazwisku. Podjechałem ku niemu.

— A wiesz 1 rzekł do mnie wesołym głosfel 
raz dopiero przypomniałem sobie, gdziem 
znał. A wszakże to dziś właśnie rok temu 
w Dąbkach u Szczepańskich na imieninach palv 
biny.... ie

— Tak jest jenerale! i... chciałem coś 
wiedzieć, alem się w język ukąsił. lar?

— I graliśmy w garnuszka, dokończył i r(od 
się poczciwy jenerał. es

Jakże to nie było kochać takiego serai e ] 
człowieka! To tóż każdy z nas od najstarsi m, 
do najmłodszego byłby z radością oddał żlfo 
niego. I nie wielka sztuka!... Wszakże odda)(l] 
cie za niego, oddawało się je za ojczyznę, Mo 
był najdzielniejszym wojownikiem.
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Uiślne znowu wiadomości, chociaż i pod tym wzglę- 
• wszystkiemu wierzyć należy. Słychać, że 

co do długów lombardzkich podała swoje

Parma, 12 października. Dyktator Farini »przy­
był wczoraj i równocześnie miasto zostało zajęte przez 
wojsko modeńsko - toskańskie. W nocy aresztowano 
najwianiejszych, aby ich przed sąd stawić. Ogłoszono 
surową lecz uspokajającą umysły proklamacyą dykta­
tora. Aresztowania nie ustają; miasto jest spo- 
kojnćm. Gazetta di Parma zamieszcza list dzięk­
czynny dyktatora Farini do gwardyi narodowój, który 
z Modęny (gdzie się wówczas Farini znajdował) te­
legrafem przesłany został. List ten jest następujący: 
„Gwardyi narodowój wyrażam wdzięczność za jéj za­
chowanie się patryotyczne; niechaj będzie przekona­
ną, iż, skoro porządek się ehwieje, wszelkie usiło­
wania, aby osiągnąć cel, do którego wszyscy dążymy, 
są daremne. Iuue kraje Europy winny się przekonać, 
iż to, co się wydarzyło, jest tylko czynem przypad­
kowym i skutkiem najboleśniejszych niestety! nie­
szczęść, które ciążyły na naszój ukochanój ojczyźnie. 
Bądźcie zawsze gotowymi służyć porządkowi, a za­
twierdzicie opinią o rozsądku obywatelskim, który 
wszystkie ludy europejskie uznały w ludności Włoch 
środkowych.“

Rzym, 8 października. Przed dwoma dniami od­
były się tutaj zaślubiny. księcia Caracciolo Ginetti, 
księcia Atripalda, syna księcia Avellino z panną Hen­
ryką Kellermann, córką księcia Valmy. Świadkami 
byli książę Colonna i jenerał hrabia Goyon. Ojciec 
święty nadał młodemu księciu tytuł rzymskiego prin­
cipe. — Dwom urzędnikom zatrudnionym przy po­
selstwie sardyńskim oświadczono, iż, dopóki w Rzy­
mie pozostaną, w skutek wyższego rozkazu znajdo­
wać się będą pod dozorem policyjnym. Odjazd peł­
nomocnika sardyńskiego nastąpi jutro. Ponieważ po- 
zostaje tutaj konsul sardyński, poddani sardyńscy 
nie będą potrzebowali osobnój opieki posła francu­
skiego. — Ojciec święty jest od dnia onegdajszego 
w Gub teł Gańdolfo, i dzisiaj miał się zjechać z kró­
lem -neapolitańskim w Porto d’Anzo. Mówią, iż w 
Benevencie urządzają pałac, któryby papieżowi w ra­
zie rozruchów w Rzymie, mógł służyć za mieszkanie. 
Zdrowie Ojca świętego jest doskonałe.

Depesza telegraficzna z 11 października donosi, 
iż po wyjeździe papieża z Rzymu odbyła się demon- 
stracya na korzyść poselstwa sardyńskiego. Mnóstwo 
gości, podobno 10 tysięcy, oddało karty swoje w ho­
telu margrabiego della Minerva. Francuska żandar- 
merya utrzymała porządek publiczny; lecz wrażenie, 
którą spełniła demonstracya, było niezmierne, 
grabia della Minerva miał wyjechać nazajutrz.

t nie
Hmuni do którego^iść może, to jest 270 milionów; 

tę rząd francuski uznał za dostateczną, ale 
na żaden sposób przystać na nią nie chce, 

i»] da podobno 4C0 milionów. Z tego powodu mó-
10 wezwaniu czwartego mocarstwa do pośredni- 

i~ aie w Turynie z powodu systematycznie przez 
a ¡¿va wznawianych trudności panuje podobno prze- 
lihnis, że to mocarstwo umyślnie przez zimę chce 
u, U-anii przeciągnąć zawarcie pokoju, aby 
Vi na nowo wojnę rozpocząć. Ponieważ jakoś 
nf sj|ję na zadowalające załatwienie sprawy wło- 
sci ¡W Zürichu, przeto coraz wyraźniój okazuje się 

®eba powołania kongresu. — Dzienniki francu- 
. ... ¿ość

wio­
nie

dda)oli
ktu

erwijmują się od dni kilku dość żywo wyprawą 
r Maroku; rozmiary jéj w istocie większe niż się 
o]"u spodziewano. Jen. Martimprey przybywszy 8 
]a i. do Oranu udał się natychmiast do obozu w 
;Mlv. tuż nad granicą marokańską; wojsko liczy 

,)0O ludzi, jest to więcój daleko niż potrzeba na 
ranie rabusiów; powszechne zatém przekonanie 

że celem wyprawy będzie zajęcie gór stano 
:4ych dotychczas granicę, aby przez wcielenie 
cc'do Algiery! położyć koniec najazdom pokoleń, 
itate w nich mają swoje kryjówki. Słychać także, 
diFrancya myśli o nabyciu wysepek Zą&ryńskich 

cych w bliskości brzegów zachodnich owej osady, 
ścifciaż ciągle mówią o załatwieniu kłótni między 
i zpanią i Marokiem za pośrednictwem Anglii, to 
¿íak Corespondencia autógrafa wystawia 
idznę jako prawdopodobną; pewną jest rzeczą, że 
sięzpania zbiera dość znaczne wojsko, kilkanaście 
,» ęcy piechoty, tysiąc jazdy i 58 dział pod dowódz 

,ra ni marszałka 0’Donnella, który będzie miał pod 
jenerałów Echague, Zabala i Ros de Olano. — 

laiamontański dziennik ünivers dostał wczoraj 
lciiwe przestrzeżenie od ministerstwa za gwałtowny 
m artykuł tyczący się wyprawy do Kochinchiny, 
a itórym rządowi zarzuca niedołężność, łekkomyśl- 
wlŁ i swywolue wystawienie chrześcian tamecznych 
eż męczeństwo. — Cesarz z całą rodziną wraca dziś 
nidczorem do Paryża, ale wprost tu stąd jedzie do 
polCloud, gdzie się już we czwartek odbędzie walna 
alte ministeryałna pod jego przewodnictwem, — Mar- 
datek Niel z całym sztabem swoim udał sięzTulonu 
Infeordeaux na powitanie cesarza. — Marszałek 
sólssier wrócił już z żoną z Hiszpanii do Paryża. 
yiMessager du midi donosi, że udało się szalu- 
o | kanonierskiéj przybywszy z Tulonu do Cette po- 
straąć przez jezioro de Than, kanał południowy i 
g taninę do Bordeaux i spodziewają się, że nawet 
ziifeze statki morskie będą mogły odbywać tę prze- 
ojęawę i z morza Śródziemnego dostawać się tą drogą 
i j Ocean, co im oszczędzi opływania półwyspu py- 

, wiejskiego.
J ' ANGLIA,
ají Londyn, 13 października. Podług doniesień z Chin 

,0 września rzeka Peiho i Wielki Kanał były blo- 
JflWane przez angielskie i francuskie okręty wojenne. 
,z,ła zdrowia admirała Hope wzbudzał obawę. Poseł 
m lerykański jeszcze starał się pozyskać pozwolenie 
Ł podróży do Pekinu. — Królowa opuszcza dziś 
„jlmoral, aby się udać do północnćj części Galii 
•Nales). Daily News obawia się wojny pomiędzy 
— istryą a Włochami środkowemi. — Sławny na całą 
"'iropę inżynier Robert Stephenson umarł, 
ni
,m WŁOCHY,
wl Turyn, 11 października. Podług wiadomości z Bo- 
® mii z 10 b. m., wybory municypalne są ukończone. 
p ronnictwo liberalne odniosło w nich zwycięstwo.
10 Iłowie Montanari i Pepoli zostali wybrani znaczną 
M iększością. W skutek wniosku pana Pepoli, guber- 
cz tor zaprowadził w Romami taryfę pocztową pie- 
’ ¡ontską. ■—• Pan Farini, dyktator modeński, udał 

1 do Parmy w celu należytego ukarania sprawców 
lójstwa pułkownika Anviti. — Król Wiktor Ema- 

lel był przytomny wyścigom konnym blisko Me- 
'olanu; poczém powrócił do Turynu; w sobotę król 
’a się do Genuy, aby tamże przyjąć cesarzową ro- 
ijską. — Obiega pogłoska, za któréj pewność jed- 

że ręczyć nie można, iż gabinet wiedeński prze­
jął stolicy apostolskiéj notę, zawierającą formalne 

świadczenie, iż Austrya pod żadnym warunkiem 
fe pozwoli na odłączenie Legacyi od Państwa Ko­

palnego. — Rząd Romanii wydał memoryał do mo- 
. „irstw i rządów europejskich, w języku francuskim, 
1 1od tytułem: „Mémoire adressé par le gouvernement 

,.es Romagnes aux puissances et aux gouvernements 
P 'l’Europe.“ Memoryał ten, podpisany przez guber- 
łra>ra jeneralnego Leonetto Cipriani i przez mmi- 

™. spraw zagranicznych, Joachima Napoleona Pe­
siara się dowieść potrzebę wcielenia Romanii 

Piemontu.

Mar-

Czemuż więc nie zaprowadzać i utrzymywać wstrzemięźli­
wości w towarzystwach jak przed piętnastu laty istniały? Na 
to odpowiedzmy znów jasno i bez ogródki! Naprzód się nie 
chciało ani ludowi ani księżom tak gorliwie wytrwać, jak się 
gorliwie zaczęło. Zapalili się lud i księża może nawet mimo- 
woli spasmatyczną, naglącą wymową założyciela, a potem 
piórka jednym i drugim ogorzały. Zkąd poszło, że ogorzały ? 
Najpierw, że tam nie było żadnych ustaw, żadnej reguły, więc 
każdy sobie tłómaczył, nadciągał, zaostrzał, zwalniał, według 
swego upodobania; była to rzecz prywatna, dobrowolna, chwie- 
jąca się; słowem nie było bractwa, wścisłem, kościelnem zna­
czeniu tego wyrazu z odpustami kościoła, z modlitwami, bło­
gosławieństwami kościoła, nie było bractwa z jasną, ścisłą, 
pewną regułą, której nie można nadciągać jak gummę elasty­
czną według wygody ludu, a może nawet według potrzeby 
księdza, nie było ścisłego korporacyjnego ciała, któreby na 
się patrzało, tylko było rozlazłe towarzystwo, które się roz­
lazło. X tak we wielu parafiach dużo zrobiono, na wzór przy­
taczamy Brenno w dekanacie wschowskim. Ale to nie było 
nigdy to, co było być powinno. Na odświeżenie, albo raczej 
nowe założenie wstrzemięźliwości potrzeba poświęcenia księży 
mianowicie przy odpustach, bierzmowaniach, misyach, ale prze- 
dewszystkiem trzeba bractwa kościelnego, a nie towarzystw, 
bo te znów z wiatrem pójdą; trzeba ścisłej reguły, któraby 
wszystkim kapłanom wytknęła jednę i tę sarnę modłę w po­
stępowaniu z przepisami i z ludem. Póki tego nie będzie, in 
vamtm laboraoerunt!

Od Wschowy, 11 października. O jednej naszej Wielkopol­
ski osobliwości jeszcze Dziennik nie doniósł. Otóż ja pospie­
szam czytelników jego zaznajomić z winnicą w Dłużynie. Nie 
jest to zapewne winnica węgierska ani nadreńska, ale jest tona 
nasz klimat, prawdziwie zasługa gospodarzca. Jadąc od Bingen 
nad Renem przeciw rzecze ku Moguncyi, zostawiasz po prawej 
naprzeciw prawie Ruedesheim bogate w winnice Geisenbeim, 
jest tam widoczna na dalekie strony w nowszym stylu wybu­
dowana wiła pana Zwierlein, mieszcząca znakomite malowidła 
na szkle, ale co ważniejsza, przy wili jest ogród mieszczący 
więcej 600 rodzajów wina. W naszej Dłużynie niema 600, ale 
te kilkanaście rodzajów, które się hodują, dochodzą przez do- 

, brą uprawę prawie corocznie do zupełnej dojrzałości i wydają 
w przecięciu do 9000 kwart wina tłoczonego, które przy sprze­
daży po złotemu kwartę stanowią dochód 9000 złotych. Win­
nica ta rozciąga się w obszarze 35 mórg magdeburskich i co­
rocznie jeszcze bywa powiększaną. Najważniejszą pomocą do 
otrzymania tak korzystnych skutków jest zalewanie winnicy 
wodociągamiw taki sposób, iżprzynajwiększychsuszachw każdej 
chwili można wodę do każdego krza doprowadzić; oczywiście 
iż do-tego potrzebne świadome sztuki pielęgnowanie roślin 
przez należyte sadzenie, mierzwienie, obcinanie, przywiązywa­
nie i utrzymywanie ziemi w czystości, bez czegoby winograd 
ani nie rósł.należycie, ani owocu nie wydał, gdy tymczasem 
tutaj widzieć możesz na niektórych rózgach trzyiokciowych po 
czterdzieści gron większych lub mniejszych. Najobfitsze w owoc 
nabity jest wino czarne czeskie, chociaż w gronach nie smaczne, 
gruboskóre, dużo pestkowate, małoziarniste, ale niezbędne dla 
producenta dla obfitości owocu i nadania koloru napojowi. 
Szlachetniejsze winnicy naszej są owoce Schoenedel biały, sło­
dki ale w ziarnie miąższy, brunatno plamisty i najlepiej doj­
rzewający, dalej Schoenedel zielony, wielkoziarnisty, wolniejszy 
ale nie tak słodki, Schoenedel czarny, bardzo słodki, w wolnych 
gronach, ale w napoju niepewnego koloru; Schoenedel lipski, 
jedno z najsmaczniejszych win w gronie, ale nie obfite w owoc, 
tylko z włóknem lekkiem w ziarnie, nadzwyczaj soczyste 
i słodkie; Chasselas de Fontainebleau, ozdobne wino, bardzo 
dużo ziarniste, szkliste, przezroczyste, zielonkawe, ale dla na­
szych okolic niestosowne, bo trudno dojrzewające, dojrzałe 
w smaku do lipskiego podobne, wino to w gronach.we Fran- 
cyi najwięcej cenione i prawda, że tam jest wyśmienite w sma­
ku, a dla oka prawdziwą ponętą; czerwone Forster Traminer, 
z Tramin w Tyrolu, niedaleko Boizano, na drodze do Trydentu, 
koloru pięknego, ciemno różowe, grono nabite, małoziarniste, 
skóra gruba, pestka duża i twarda, smak w stanie dojrzało­
ści, której u nas trudno dochodzi, doskonały, nadzwyczaj 
słodki, ale połączony z kwasikiem, jakoby kwasu węglanego., 
i z zapachem miłym; białe Traminer, -pięknego wejrzenia, choć 
drobne, dla meszku białego na zielonej skórce jakoby na śli­
wce,. smak podobny do poprzedniego, ale więcej kwasiku.i za­
pachu jak poprzednie; muszkatułowe, przezroczyste, zielone 
z żółtawą przez skórkę widoczną pestką, pełne zapachu musz- 
katulowego i bardzo słodkie aż przykre, z tego robią Muscat 
Lunel; szampańskie, nie nadto smaczne bo kwaskowe, ale

Wiadomeści miejscowe i potomne.
Poznań, 15 października. Zasłużony wydawca nieporówna­

nego pod artystycznym względem Album Wileńskiego t p. VVil- 
czyński, bawi chwilowo w mieście naszem w przejeździe z ra- 
ryża na Litwę. , ,. . . ~ ,

_ Czytamy w niem. Gazecie Foznańskićj w koresponden-
cyi z Lwówka: Dnia 10 b. m. napadnięty został tutejszy han­
dlarz B. na drodze ze Zembowa do tamtejszych chub przez 
gospodarza Wawrzyna Piechotę ze Zembowa. B. wołał o po­
moc, lecz złoczyńca ukląkł mu na piersi, obwinął głowę sur­
dutem, tak że się ledwie B. nie udusił i odebrał mu gotowkę, 
składającą się z czterech do pięciu talarów. Śledztwo juz 
wytoczono.

Grodzisk, 11 października. Nadwiślanin podniósł porusze­
niem sprawy wstrzemięźliwości od palonych trunków wielką 
dla nas kwestyą, a że korespondent Dziennika Poznańskiego 
z parafii z dnia 7 b m. kwestyą tę uchwyciwszy, dalej roz­
biera, sądzę że nie będzie od rzeczy zapuście się w dalsze 
rozprowadzenie takowej. Kwestyą wstrzemięźliwości jest w ca- 
łei Polsce, a w szczególności we Wielkopolsce naszej tak 
rozległą, tak ważną, tak głęboko sięgającą najdrażliwszych 
i najżywotniejszych spraw narodowych, izbysmy ją tak jak 
stoją rzeczy, po kwestyi włościańskiej, której rozwiązania p 
imperyum rosyjskiem oczekujemy, na najpierwszem postawili 
miejscu. Chodzi tutaj o życie całej klasy ludności, o życie moralne, 
mówię, i materyalne. O życie moralne, bo P;Ja“stw0. uVht°L 
polskiego jest przyczyną próżniactwa, cudzołoztwa, kraaziezy, 
a więc go zabija na duszy. Chodzi o życie materyalne bo 
cały dobytek, który chłop polski tutaj ma a tam mieć ma 
i mieć może, przejdzie w ręce arendarza i karczmarzy 
szynkarzy, a w-ostatniej instancyi do fabrykantów i handla­
rzy spirytusu. Kto tego nie widzi, że pijaństwo jest przy y ą 
ruiny materyalnej chłopa, ten jest albo złej wiary człowie , 
albo ślepy. Poty póki pijaństwo będzie hańbie nasze wsie 
i miasteczka, poty ani szkoła ani kościół pożądanych nie 
okaża skutków, poty patryoci prawdziwi, z rozpaczą niemal 
patrzeć muszą jak dziś patrzą na upadek i zniszczenie chłopa 
polskiego. Póty, póki pijaństwo będzie kazić obyczaje ludu 
naszego, póty niesłusznie się skarżyć na Drang nach (Dten, DO 
mv własna wina porzucamy i sprzedajemy ziemię, guzie p - 
pioły naszych ojców pochowane. Chłop jest podstawą społe­
czeństwa, a gdzie chłop pijany, tam się całe społeczeństwo 
ehwieje i do upadku chyli. .

To jest kwestyą postawiona jasno. Towarzystwo wstrze­
mięźliwości i to zupełnej jest potrzebne, bo to jest urojeniem, 
nieznajomością stosunków i serca ludzkiego, zaiecac mierność 
w używaniu napojów przepalanych, lam, gdzie naiog stał się 
chorobą wcałem społeczeństwie powszechną, tak ze normalne 
używanie tylko jest wyjątkiem, tam regułą powinna byc zu­
pełna wstrzemięźliwość, a mierne używanie tylko wyjątkiem. 
Niech nikt nie twierdzi, że wódki me można zakazywać bo 
jest pożytecznym napojem a nawet potrzebnym. Kosoł i Chleb 
są jeszcze potrzebniejszemi pokarmami, a człowiekowi choremu 
ciężko i od rosołu i od chleba wara. A ty chcesz zgangreno- 
wanemu dawać gorzałki! Pijaństwo.jest gangreną całego spo 
łeczeństwa, więc ono musi umrzeć, jeżeli go zostawisz przy 
przyczynie choroby.

pełne soku, z cieniuteńką jak błona białka jajecznego skórką 
i pestką mocno do szypułki utwierdzoną, zielone, średnioziar- 
niste, w gronach średnich; węgierskie czarne, w gronach oka­
załych, pięknie piramidalnie zbudowanych, wiszą czarne duże 
okrągłe ziarna, w stanie dojrzałości pełne ciemno czerwonego 
soku, słodkie, u nas tylko nad murem się udawające, bo. tru­
dno dojrzewa i dużo słońca potrzebuje, chociaż już trzeci rok 
jak i to u nas dobrze dojrzewa; nakoniee wymieniam tak u 
nas nazwane białe węgierskie, a właściwie Malaga, najpiękniej­
sze na oko, grona duże, podłużne, chociaż rzadko ziarniste, 
ale ziarna za to znakomitej wielkości, jajowate, koloru żółto­
zielonego, wiszą jak toczone, smak słodki, ale treść ziarna 
niepłynna, tylko miąższa, prawie twardawa, grona łatwo się 
przewożą i długo chowają, i to także tyko nad murem doj­
rzewa, a u nas prócz ozdoby do hodowania niewdzięczne. 
Tylem rodzai przy kilkugodzinnem odwiedzeniu znalazł w Dłu­
żynie, a chociaż spostrzegłem, że wszystko więcej skierowane 
ku użytkowi jak ku ozdobie i zabawie, zadziwiłem się nie­
znanemu u nas porządkowi w założeniu i utrzymaniu tego je­
dynego w swoim rodzaju u nas przedsiębiorstwa.

Właścicielem i założycielem tej winnicy jest ksiądz Ja- 
kaiewicz, pleban w Dłużynie, który niejednę, jakem się do­
wiedział, zasługę dla tamtej położył okolicy przez czas swego 
urzędowania na plebanii. Ża jego czasu i za jego staraniem 
wybudowano, bardzo czysto i w wielkim porządku utrzymy­
wany, chociaż w nieznośnym rysunku wystawiony kościół w 
Dłużynie, piękna murowaną plebanią, kaplicę dla ciał we wsi 
zmarłych na cmentarzu już cokolwiek lepiej, ale przecież za­
wsze bez artystycznego smaku narysowaną, ale dobrze, mo­
cno budowana, nadto schludny murowany kościółek w Skar- 
bielinie. Wszechstronnie uznano zasługi księdza Jaksiewicza. 
Władza duchowna powierzyła mu dziekanią, którą już piastuje 
przeszło lat 28, został wreszcie kanonikiem honorowym.
1 Kogoby może nęciła winnica dla zwiedzenia stron tamtej­
szych,°dla tego dodam, że sama okolica jest nadzwyczaj pię­
kna- że wzgórza winnicy, kilka mil zalanych jeziorami, zaro­
słych lasem, określonych pagórkami zobaczysz, a gościnny 
gospodarz chętnie osobliwości swego zacisza wskaże i popro­
wadzi do winnicy, abyś się .owocem jego pracy po kilkumilo- 
wej podróży uraczył.
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Wiadomości literackie.

W Petersburgu, w drukarni Józefata Ohryzki, wyszedł pier­
wszy tom dzieła pod tytułem: Zasady ekonomii polit*ycznćj z nie- 
któremi zastosowaniami do ekonomii społeczni), po angielsku na­
pisanego przez Jana Stuarta Mili, na polski język przełożone 
przez panów R. P. i B. Dzieło to słynnego angielskiego eko­
nomisty, które w polskim ukazało się przekładzie, ogłoszone 
zostało w Londynie w roku 1848 pod tytułem: Principles of 
politieal economy with some of tliew applications to social philosofy. 
Wydanie pana Ohryzki odznacza się przedewszystkiem nie­
zwykłą w naszem księgarstwie taniością, ho gruby, ściśle dru­
kowany tom kosztuje tylko rubla.

— W Pradze, w drukarni Antoniego Renna, wyszło po-

gtobowe dziełko Honoraty z Wiśniowskich Zapowćj, Polki 
w języku czeskim wvdane“pod tytułem: Niezabudki upominek 
pannom czeskim. (Nezabudky, dar naszim pannam z pozostałych 
spisów Honoraty z Wisnowsjcich Zapocę.') Autorka urodzona 
w Sniatynie na Pokuciu roku 1825, żona zasłużonego literata 
czeskiego i profesora Karda Władysława Zapa, zmarła w r. 
1856 w Pradze, zajmowała się ostatniemi czasy wychowaniem 
panien czeskich, dla których wyższy pensyonat tamże zało­
żyła. Aczkolwiek Polka, pisywała jednak poprawnie po cze­
sku artykuły do dzienników, mianowicie w Pradze wychodzą­
cych i wiele z polskiego tłómaczyła.

— Drukarnia Marcinkowskiego w Wilnie, zajęta jest obe­
cnie drukiem 10 tomowej powieści pod tytułem: Rabin czyli 
tajemnice żydów, przez Antoniego Rousseau, znanego z wyda-

,Od dnia 17 b. m. palić będę codziennie
brunatną, kawę Menado po 14 sgr. funt

i polecam tęż z powodu delikatnego i mocnego smaku najusilniej.

JAKÓB APPEL
£1304] ulica Wilhelmowska Nr. 9, po stronie poczty.

Wieś Psarskie pod Śremem jest 
każdego czasu do sprzedania. Mający 
chęć nabycia onejże, raczą się zgłosić 
do mnie, a odbiorą bliższą pod tym 
względem informacyą.
[]299] A. Raczyński.
Proszek na mole. Przydatny środek prze­

ciw molom w futrach, sukniach itd. 
w puszkach po 5 sgr.

Essence magique de Morrel. Najpewniej­
szy środek do wywabiania plam tłu­
stych i innych z każdej materyi, but. 
5 sgr.

Pomada zbita różowa. Wybornie dzia­
łająca na rośnienie i upiększenie 
włosów, w pudełkach blaszanych po 
5 sgr.

Prawdziwy olejek łopianowy, znany jako 
najlepszy środek na rośnięcie wło­
sów i przeciw wychodzeniu tychże, 
poleca but. po 7’/a sgr.

Prawdziwy angielski papier przeciw po­
dagrze, arkusz 2>/2 sgr.

Można dostać wyłącznie u
Ludwika Jana Meyer,

[1076] ulica Nowa.

Ręczy się za prawdziwość towaru.
l>ra Borcliardta

MYDŁO ZIELNE.
Dra Hartunga

ILUU ffiBMMBWV 
POMADA ZIELNA.

Dra Souin dc Boutcinard

Pasta do zębów.
Pomada zielna w laskach.

A. SPERATEGO

Dra Kocha
KARMELKI ZIELNE.

Rękojmia.
Ponieważ od wielu lat usta­

lona reputacya obok wy­
szczególnionych uprzywilejo­
wanych przedmiotów wywo­
łuje prawie codziennnie S 
rozmaite naśladowania i fał­
szowania SS zechcą szano­
wni konsumenci, P. T. na­
szych w kraju i za granicą 
tak wielką sławę mających 
artykułów, SS aby się uchro­
nić od pomyłek SSS zważać 
tak na oryginalny sposób za­
pakowania, który już kilko- 
krotnie publiczności opisali­
śmy, jako też na nazwiska 
wynalazców obok wydruko­
wane, a wreszcie na firmy 
naszych panów depozytaryu- 
szów miejscowych, które 
przez lokalne pisma i gazety 
prowincyonalne od czasu do 
czasu ogłaszamy.

Użyteczność i doskonałość powyższych przedmiotów jest wysoko cenioną. 
Można je nabyć po znajomych cenach fabrycznych w jedynym dla miasta 
Poznania składzie, na ulicy Mowej u pana Ludwiku Jana 
Meyera, zawsze w jednakowej dobroci. [1077]

Ears giełdy w Berimie
dala 14 października.

Papfery gratóle.
Pożycz, dobrow. 
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dito dito 

Listy zast Marek.. . 
dito Pras Wsch. . .
dśto Pomor.............
dito dito .... 
dito W. Kg. Pozn.. 
dito dito inowe) 
dito dito (sowo) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. Marek. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch, 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie ....
Papiery ugnudcHM. 

Anstr. metan. . . . , 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 
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¿to 6 poży. StisgL 
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Polak, obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Ids. z. n. w R S. 
dito 0b.cztk.500zł.

Pise Mm. 
Frydrychsoory

Złota ftuit cel. 
Srebro ¿to. . . . 
Saskie biL kas . . . 
Niesn. banku, . . . . 
dito płat, w Lipsku

Anstr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Dick. bank, od wesJi

Ak«y» kalał ulasayth.
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
BerL-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie............
Kożlo-Bogumin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szi. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Gómo-Szl A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . , . 

iStarogr.-PozK.
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wnictwa”'powieści pod tytułem: Libertyn czyli ostatnh 
nawróconego grzesznika, licznych dzieł dramatycznych, 
Kalendarzyka informacyjnego z oryginalnemi powieściami i r 
do nabożeństwa. Autor rzeczonej powieści ma z wszeili; 
stronnością malować zwyczaje i obyczaje plemienia li 
opisując pożycie onego w świecie, w zastosowaniu się 
słem wypełnianiu dziesięcioro przykazań boskich.

— Oryentalista nasz Muchliński wydał jeszcze w roi 
szłym w Petersburgu monografią pod tytułem: Zarys i 
krainy Tanejskiój (w dolnym Egipcie), równie jak inną 
pracę: Zdanie sprawy o Tata ach litewskich, przez je 
z tych Tatarów złożone sułtanowi Sulejmanowi w roku 
z języka tureckiego przełożone, objaśnione i materyała: 
storycznemi uzupełnione.

Łaskawych Panów, którzy dotychczas 
powierzać mi raczyli roboty swoje, ni- 
niejszóm uniżenie nwiadomiam, ii od 
św. Michała zmieniłem pomieszkanie z 
parteru na pierwsze piętro w tym sa­
mym domu Jezuicka ulica nr. 9. Upra­
szam o dalsze względy.

«i. Falkowski,
[1274] krawiec męski.

Tekturę kamienną, z zeolitu
do pokrywania daeliów, 
przy zaręczeniu trwałości,
z fabryki pp. Diersch i Spółka w Ber­
linie, sprzedaje po cenach fa­
brycznych i przyjmuje zarazem 
całkowite pokrycie dachów przy zarę­
czeniu trwałej roboty i tanich cen.

Rudolf Rabsilbcr
spedytor.

[1166] Poznań, ul. Szeroka 20.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 15 października.
Żyto: niższe ceny, na paź. 35 pł. 35% żąd., 

paź.-list., list.-gr., gr.-st. i st.-luty 34'/, pł. 
3i3/« tal. żąd. Okowita: nieco mniej pokup- 
na, w miejscu bez beczki 19—%, z beczką na 
paź. 19 pł. 19% żąd., list. 18, gr. 17% tal. żąd

Berlin, 14 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 47—65 tal. 

podł. gat. Zyto: ceny dawniejsze, w miejscu 
2000 fnt. 42',,—43%, na paź. 41%-’/«-42 — 
’/«, paź.-list. 41'/«- %, list-gr. 41—’/«—%, na 
wiosenną odstawę 41 %-3/«—42 tal. pł. Jęcz­
mień: wielki 25 szefli 30—35 tal. Owies: 
w miejscu 1200 funt. 20— 25, na paź. i paź.- 
list. 21'/«, list.-gr. 21%, na wiosenną odstawę 
23% tal. pł. Olej rzepiowy: ceny niższe, 
w miejscu za 100 funtów bez beczki 10’/,., na 
paź. 10%,—"/„—%, paź.-list. 10'/8—%,— '%« 
pł. 10% żąd., list.-gr. 10%,—%, gr.-st. 10% 
pł. 10%, kw.-maj ll'/„—%,—’/, tal. pł. Olej 
lniany: w miejscu 11 ’/li na odstawę 11 % tal. 
pł. Okowita: nie bardzo pokupna pomimo 
niższych cen, w miejscu 8000°0 bez beczki 
17%,—%, na paź. 17% %, paź.-list. 16%,—
%, list.-gr. i gr.-st. 15%—%, kw.-maj 15%— 
% pł. 16 tal. żąd.

Wrocław, 14 października.
Na targu: Pszenica: biała szefel 65—75, 

żółta 58 - 68. Zyto: 48—52, najpiękniejsze 53. 
Jęczmień: 34—40. Owies: 24—26%. Groch: 
54—63. Rzep: 78—85. Rzepak latowy: 
60—68 sgr. Na giełdzie: Zyto: taniej, na paź. 
węcpel 37—%, pł., paź.-list. 35%, list.-gr. 35

Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm, 
Gota, bank pryw., 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

i»ik ?

I

żąd, gr.-st. 34%,, kw.-maj 35'/« tal. pł.sn
rzepiowy: ceny dawniejsze, w miejsci 
paź-list. 10, list.-gr. 10%, st.-luty 10%, 
marz. 10’/, żąd. 10%3 pł., kw.-maj 10‘y, ,
pł. za centnar. Okowita: w miejscu "Da
kwart po 80% 10’/«, na paź 9'%,-10, mika
list. 9%spł. 9%, żąd., list.-gr. i kw.-maj 9 td^bry 

Szczecin, 14 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 54—61.p -¿r

37—40. Jęczmień: 32—33. Owies: 2;lP, , 
Groch: 50—52 tal. Na giełdzie: Pazti 
w miejscu 85 funt, pośledniejsza 50 — 53, .ąiU0 
60—63%, na paź. 63'/« pł. 63% żąd, w , 
senną odstawę 64 tal. pł. Zyto: wuj i-1 
bez obrotu, na paź. 77 funt. 39'/«—'/,—3,s s * 
paź.-list. 383/« 39, list.-gr. 38'/,, na wi® pisiu 
odstawę 40 tal. pł. Jęczmień: w miej» org 
fut. 34%3 tal. Owies: 50 fnt. 22'/, tal nai, 
rzepiowy: trzymał się dobrze, w ni J
10’/8 pł. 10'/« żąd,, na paź. i paź-list. dos
żąd., list.-gr. i gr.-st. 10%, kw-maj 11% 
pł. za centnar. Okowita: spadla, wmijić 
bez beczki 17%—%,, na paź. 17%—%, 
list. 16, list.-gr. 15%—% pł., na wiosenu 
stawę 16 tal. żąd. 10%

Bydgoszcz, 14 października. "eni 
Pszenica: węcpel 48—59. Zyto: 32 nie 

Jęczmień: wielki 28—32, mały 25,aw( 
Owies: 15—18. Rzep i Rzepak: 56’jg|
Okowita: 120 kwart po 80% Tralles,
tal. Kartofle: szefel 13 sgr. Ji 

IG 0
¡tiindP02nań, 15 października. Statystyczne 

w Berlinie podaje ceny, jakie płacono w,„. 
cięciu w wrześniu po targach miast więks. j 
za cztery główne gatunki zboża i kart 
Są one podane w srebrnikach za szefel pil - 
W 8 większych miastach W. Ks. Poznanslf0 

żyto iecz-płacono : Psze- żyto jęPz: nica 1 mien
1. Poznań 57%, 40%, 42%, 21%
2. Bydgoszcz 62%, 41%, 42%,
3. Krotoszyn 58%, 39%, 35
4. Wschowa 66"„ 43%, 39%,
5. Gniezno 60%, 39%, 33",,
6. Rawicz 65%, 41%, 33%,
7. Leszno 64%, 43%, 40%,
8. Kępno 53%2 37'»,, 27%,

Ceny w przecięciu:
13 miast prow, 

pruskiej 65%, 38%,
8 miast W. Ks.

Poznańsk. 61%, 41
5 miast prow.

brandenb. 70%, 46'°,, 37",
5 miast prow.

pomorskiej 70
13 miast prow, 

szląskiej 62%,
8 miast prow, 

saskićj 68%,
14 miast prow, 

westfalskiej 78
16 miast prow, 

nadreńskiej 76’°,,

34",

36'»,,

34%,

45

owies

25%, 
22%, 1 
23»„ 
21%, 
25 
23%20 <%" 1?ZJ

21 J

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
6
4

3%
3%7-

3%

108

46

103%
34
79%

Akcje priemyiiewe.
Beri. fabr. koL żel. . 
Minerwy Szląskićj .
Concordia................
Magd, assek. cg». .

Obllgscys i praw««
plerwMtńitwa.

Beri.-Anhalt.............
dito.........................

Berl.-Hamb................
dito n Em. . , . 

Beri.-Pocz.-Mag. A , 
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . . 

BerL-Szczeciń. . .
dito II Em.............

Kożlo-Bogumin. . . .
dito DI Em............

Dolno -Szh -March. .
_ dito konwen. . . . .
_ I dito dito LU ser. . 
 I dito dito IV sor..

104
121

95
85

38

89%

45%
W7%.

"Nakładem i czcionkami Ludwika’Merzbacha w Poznaniu.

%. ił-
dano.

pła­
cono.

4 118 —
4 77%,
4 75'/, —
4 — 94%,
4 74%,
4 90
4 — 80
4 — 62%
4 75%, —
4 80
4 70 —

4% — 133%,
4 73’/«

5 73%,
5 — 1/Ó1 */2
4 —
4 —

4
4% 96% —
4% — 102%«
4%, — 101%,

4 89%
4% 96%
4%, - 953/«
4% — —
4 81% —
4 — —

4% _ —
4 — 89%«
4 — —
4 —
5 T" —

*ł-d*no.
pł»-
cono.

Półn.-Fryd. - Wilh 
Gśm.-Szi. Lit A , 
dito Lit. B . . . , 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznań.. . 
dito II Em. ......

Kurs gieWy w Wrocławiu
dnia 14 października. 

Papiery I pieniądse
Dukaty.................
Frydrychsdory . .
Luidory...............
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty .
Nowa Waluta Anstr.
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, List Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent.

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit C. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

dito
dito

now. Emis. 
Oblig. skarb.

dito tow. assek. ogn.

4%.
4

3V,

3%
4%
4

1%

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

%•

1'/.
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

99

Akeye Silukkh kelei ! 0,
telasnyek_____ j 'a

Freiburg .

76
82%

88
72%

»4%

81%

99%

SO
85%

94%,
»4%,

84%

108%
86%

87%
85»,

95%
92%
90%«

61

74

dito now. Emig. 
dito obhzpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. .. . 
dito obi. pr. pierw, 
dito . . . . . . .
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo -Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier. _,
Kurs stów. kup. w

82%
89%

103%
82%« 
73% 
88%
35 % d 
_ 31

dnia 14 października.
Prask, obi. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1865

Pozn. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast. . . . 
Zach. Prask. ....
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol. żel. 
Gómo-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw^E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

3%

ir odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania,

'omauiu

86

5 -
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